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M ARSZ. D A S Z Y Ń S K I U  P R O F . B A R T L A .

W arszaw a  1. kw ietn ia . (Tei. G. P.) 
Dziś o godz. 12 w  połudn ie m arszałek 

Sejmu, Ign acy Daszyński, z ło ży ł w izy tę  
w iceprem jerow i p ro f. B a rtiow i i k on fe ro ­

wał z n im  około  pór lo ry  godziny.

M USSO L1NI S ZU K A  P O R O Z U M IE Ń ' *
Z  W A T Y K A N E M .

R zym  1 kw ietn ia . (Tel. G. P.) Jak s i ę  

w yda je, n ieporozu m ien ie  m iędzy  rządem  

a W atykan em  zna jdzie  się n iebaw em  na 
d rodze do pom yślne j lik w id ac ji. Z pośród 
p rzew idyw an ych  m ożliw ośc i zna jdu je  się 

rów n ież dob row o ln e  rozw iązan ie  1. zw. 
centrom  k ato lick iego . P raw dopodobn ie  

nauka re lig ji w  stow arzyszen iach  fa s zy ­

stowskich p row adzona będzie  p rzez księ­
ży  w yznaczonych  specja ln ie przez w ładze 

kościelne.

N o w e  t r z y  n i t y  O s w s k i e .
ROKOWANIA POLSKO - LITEW SKIE W  KRÓLEWCU,

UKŁAD MIĘDZY CHINAMI 
& STANAMI ZJEDN.

Szanghaj, 1 kw-ietnia, (Tel. G. P.: 
Korespondent Havasa donosi, że po> 
między Chinami a Ameryką podpina­
ny został układ, zatwierdzający przy 
jęcie do wiadomości dwóch dekretów 
rząau nacjonalistycznego, nakazują, 
cych poszanowanie cudzoziemców, 
oraz ściganie komunistów, ponoszą­
cych odpowiedzialność za wypadki 
nankińskie. Pozatem układ ten bierze 
pod uwagę dwie klauzule: W aszy m i 
ton wyraża ubolewanie z tego powo­
du, że amerykańskie statki wojenno 
były zmuszone do bombardowania 
Na'raki nu, oraz 2) Ameryka, która pro­
wadziła zawsze politykę przychylną 
dla władz południowych, ponawia 
swe dawniejsze oświadczenia, doty­
czące zawartych obecnie traktatów’’. 
Ameryka otrzymać ma tytułem od­
szkodowania 100.000 taelów.

Królewiec, 1 kwietnia. (Tel. G. P.) 
D.ziś wieczorem konsul litewski w 
Erólrwcn Budrys doręczył delegaci’ 
polskiej nowa trzy noty litewskie,

I Pienyszafji nota dotyczy ójijjawi&iżi' 
polskiej na zgło^zphe. w sobotę pr2cv. 
delegacjo linMką. żądanie odszkodo­
wania za aKcję pen. Żeligowskiego 
Nota litewska stara się. uchylić kontr- 
pretensje polskie z tytułu niedochowa­
nia przez Litwę neutralności w r. 13Y-. 
i ogranicza spraw* odszkodowani 
wyłącznie do akcji gem. Żeligow­
skiego.

Druga nota, doręczona przez Li 
twinów dotyczy sprawy ber,pieczeń- 
stwa państwa litewskiego. Nota !; 
powtarzając stale bezpodstawne z;w 
rzuty o tworzeniu band emigranta'-, 
litewskich na terytorjum Połski. ora;:
0 koncentracji wojsk polskich wzdłuż 
granicy litewskiej, proponuje utwo­
rzenie komisji mieszanej dla zbada­
nia, czy bandy takie istotnie istnieją,
1 wysuwa propozycje utworzenia stre­
fy zdemilitaryzowamej po obu stronach 
granicy polsko-litewskiej.

T rzec ia  w reszcie  nota litew ska jest 
zw rócen iem  się o p ro jek t polsk i i mate- 

r ja ł j  szczegó łow e dotyczące, spraw y tran­

zytu  i  spławu na N iem n ie.

W szystk ie  te  trzy  n o ty  b y iy  przedp tio . 

tem  onrad delegac ji po lsk ie j w  n iedzielę. 
D elegacja  polska obradu je rów nocześn ie 
nad ustaleniem  porządku dziennego po­

n ied zia łkow ego  p lenarnego posiedzenia 

obu delegacji. Strona pow itą proponu je 
wn iesien ie na porządek  d zienn y pon ie­

d zia łkow ego  posiedzen ia w szystk ich  zg ło ­

szonych p ro jek tów  i w n iosków  obu de- 
legacyj, czy li czterech  p ro jek tów  litew ­

skich i dw óch  polsk ich, celem  stw ierdzę ! 

nia, że tych 6 spraw, a m ianow icie  spra­
wa loka lnego ruchu sąsiedzkiego, sprawa 

kom un ikacji pocztow o  - te legra ficzn ej, 
i kom un ikacji k o le jow e j, sprawa 

tranzytu, sprawa odszkodow an ia  i s’pra- 
Wa bezpieczeństw a tw orzą  program  k on ­

feren cji króle-w ieckiej.

Dopiero jJh! 'przyjęciu --FraK'progra­
mu strona polska zgodzi się na. rozpo- 
i zffiie ąPiirAlBj tlyąkuEU nad. zgłoszlK 
nym progsjpmem któreyl domaga gfi 
W a’domar as. Na: tgpmie u^orS polaka 
dążyć będzie do utworzeń: a komitiT-. 
żóiefcy zaięły się dokładna-u zliAda- 
nieyp każdego poszczególnego punktu 
; irogra.mu 'konierencji.

Poniodziałkowe posiedzenie obu 
delegacy-j odbędzie się o godz. 11 pulzeil 
połudnjem i będzie miało charaikter 
posiedzenia publicznego z udziałem 

■prasy. Posiedzeniu temu przewodni- 
'•ożyć będzie minister Zaleski.

DaxA£iAuZY
UKRAIŃSKICH.

(Tełe fonem at Własny „G az. P or ," )

PoTjja>rJ.-i3H " rw,, 1 i-rrimfi*-.,*
Z  Charkowa donoszą o maso­

wych rozstrzeliwaniach działaczy 
z obozu ukraińskich separatystów. 
Ilość aresztowanych pod zarzutem 
przygotowania oderwania Ukrainy 
sow. od związku sowjeckiego, prze­
wyższa 50 osób, wśród nich są ró- 
wnjeż znani na bruku lwowskim  
uczeni ukraińscy, prof. Simanowicz, 
Czikalniko i inni. Grupę areszto­
wanych (wśród nich znanych dzia­
łaczy ukraińskich Pelryn ika, Su­
rówkowa i in .) natychmiast roz­
strzelano.

T r z ą s ! e n l e  b i e r n i  
w  S m y r n i e .

ŚMIERĆ- 40 OSÓB.
Konstantynopol, 1. kwietniu. (Tel. 

(i . P.). Wczoraj w  (całym kraju dały 
się odozuS silne wdtrsąśninia podziem­
ne, któro zwłaszcza w okolicach Smyr­
ny Im y bardzo wałtowne Według 
pierytózYch doniesień, w Smyrnie i o- 
oldicy 40 osób poniosło śmierć, a wie-' 
ISjzostalo ranionych. Leżąca w pobli- 
u Smyrny wioska została niemal 
-ałkcniAcic zniszczona.

— _o ------

MOWA POINGAP-EGG.
Carcassonne, 1 kwietnia. (Tel. G. 

P ) W wygłoszonem tu przemówieniu, 
Poincare potępił bardzo energicz­
nie niecną propagandę komunistów, 
poczem, przechodząc do pclitvki' ze­
wnętrznej, zaznaczył, że nic nie zdoła 
osłabić woli Francji w kierunku za- 

wt wnienia pokoju i że nikt nigdy nie 
będzie mógł Francuzom zarzucić ja­
kichkolwiek aktów, gestów czy slow 
sprzecznych z działalnością pokojo­
wą. Zbyt wiel. ucierpieliśu; od woj­
ny —  podkreślił Poincare —  aby ją 
znów wywoływać. Poincare przypo: 
rnni-ał wreszcie niezliczone usługi od-; 
dane przez Francję ideałowi pokoju 
i stwierdził, że Francja daleka od my­
śli o odosobnieniu, wykazuje stanow­
czą wole współpracy nad wszech- 
światowam zbliżeniem umysłów, 
przygotownjącsm zbliżenie serc.

NA DOGODNE SPŁATY UDZIELA FIRMA 
LU B L IN  I V 0 L K  znany „K O L U B iN ", 

Lw ów , ul Sobieskiego 8, 2072-5;

najmodniejsze m aterjaly męskie i damskie 

po cenach gotówkowych.

Marian Bałfaban
Lw 6w , Halicka 21. Tel. 43 13.

S z u !  m y s f i i e  m e  l p t e i ia i ie ,
m m  aa, Mm. utn.tMH

W Ę D L I N Y  Ś W I Ą T E C Z N E  poleca: J. K O TO W IC Z , Lw ów , Rynek 25, Żófkiewsk ’ 119,
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Ze sportu.

rogon m m  Halsie dwa
wygrywając ze Śląskiem 4:0 (1:0).

SENSACYJNA KLĘSKA LEGJT. —  W ISŁA  BIJE CZARNYCH. —  WARSZAWIANKA REMISUJE Z LKS-wnJ —
DRUGI SUKCES WARTY W  NIEMCZECH.

Lwów, 2. kwietnia.
Pogoń: Sobociński, Manet, Oleur- 

ctsyk, Smaczyńsln, Eichtel Hanike;
Szabafciewics, dr. Garbień, Batseh, 
Kucbar, Setib.

Ś ląsk : M rozek, Mroź, Pytlik , To­
m as, Steiner, H ajduk , P a lk a  ’ .Tan, 
M arhefka, Prusko, G lodnish , P a lk a  
Luidwik.

Pogoń odniosła wczoraj piękne 
zwycięstwo. Sukces cyfrowy nie po­
winien jednak doprowadzić do fałszy­
wych komkluzryj. Drużyna eksmistrza 
grała w  porównaniu z ubiegłym tygod­
niem znacsnae lepiej, do dawnej formy 
jednak jeszcze dalako. Podczas całego 
moczu wdzieliś t.y w .^ciw ie dwa mo. 
meniy, przypominające tę dawną Po­
goń. Jeden w pierwszej polo,wie, Lu­
dy‘o trójka znalazłszy się obok siebie, 
przeprowadziła dawnym, krótkim 
przyziemnym stflem błyskawiczny a- 
talk, i drugi po pauzie, gdy Batach u- 
chwyciwszy siliną piłkę, przerzucił ją 
piersiami aż na skrzydło do Serba, by 
za chwilę znaleźć się znów w jej -posia­
daniu. Były to akcje najlepszej jako- 
5ci, to też publiczność skwitowała je 
hucznym aplauzem. Dwie akcje, to 
jednak za mało, spodziewamy się ża r­

tem, że Pogoń dołoży starań, by w 
przyszłości można jej wytknąć t-yllko..,. 
dwa błędy.

Mimo wszystko należy się jednak 
Pogoni pochwała. Odzyskała ona 
lmzedewszysfekiam dawną energię i 
wolę zwycięstwa, a jest, to w piłce noż­
nej bardzo wisie. Znaczną poprawę 
wykazuje również -z małemi wyjątka­
mi gra indywidualna. Taki np. Fichtel 
był wczoraj prawdziwą, rewelacją. Nikt 
nie przypuszczał, by gracz ten w  nie­
dogodnych waru-nkach terenowych 
przetrzymał całe 90 minut i to przy 
olbrzymim wprost nakładzie procy. 
Niespodzianką była też gra „ciężkie­
go" OJarczyka. Był on nietylko dosko­
nałym, ale i b. aktywnym obrońc\ 
na którym niejednokrotnie zatrzymy­
wały się akcje przeciwnika. Że tusza 
nie jest przy trenii-ngu przeszkodą w 
Tuch-lirwości, udowodnił nam Batsch. 
który —  o diziwo! —  mimo błota-, naj­
lepiej ze wszystkich napagt-ników -prze­
trzymał zawody-. Dziwnym -trafem rtie 
dopisywała „leikka waga". Maner nie 
mógł oswoić -się ze śliską, ciężką piłką 
i stwarzał w pierwszej połowie wiele 
niebezpiecznych sytuacyj. Również 
i Wacek nie był w s« ej zwykłej for- 
skutecznie, ale i „z głową", brak ru­
mie, co,prawda, pilnowało go stale 
dwóch „aniołów". Dobrze wypadł de­
biut Smurzyńskiego, grającego nietylko 
skutecznie, ale ,.z głową" brak ruty­
ny zupełnie zrozum «ły. Sma.czyńsk i 
musi jednak stanowczo zrezygno­
wać z faulów, [/rzysporzających dru 
żytnie niepotrzebnie kłopotliwe rauty 
wolne. Hanke lepszy niż -przed, tygod­
niom specjalizował się w  współpracy 
ziź bramkarzem. było to zresztą takty­
cznie zupełnie słuszne. Sobocińdki za­
smakował w  wybiegach. Wybiegi są 
niejedndlcrotnie -jedynym środkiem in­
terwencji, ale nie wolno ich naduży­
wać! W żadnym wypadku nie wolu u i 
bramkarzowi urządzać tak dalekich 1 
eskapad, jak to miało właśnie wczoraj j 
miejsce!

O ile w ięc z gry defenżyw nej /no- I

żna było być naogół zadowolonym, to 
trudno wyrazić podobną opinję o grze 
ataku. Napad Pogoni pracował, praco­
wał' b. wiele, ale w stosunku do na­
kładu sił nieproduktywnie! Para dr. 
Garbicń —  Szahaikiewicz forsowała 
się w  pierwszej połow-ie bezustannie, 
a jednak efekt pracy tej pozostawał 
minimalny. Tutaj należałoby koniecz­
nie coś zrewidować i naprawić. W 
linii napadu nie idzie tak jak iść po­
winno! Nie gra on ani systemem trój­
kowym, ani też długim skrzydłowym. 
Napad gra dorywczo, bez plann, bez 
współpracy i ekonomji. Przeprowadza 
się akcje albo tylko prawą, albo też 
-tylko lewą. stroną. Efekt był ten, że w 
ostatnich 15-tu minutach Szabakie- 
wicz i Garhień ledwie stali na nogach, 
natomiast Serb był zupełnie świeży 
i odpoczęty. Będzie więc rzeczą tre­
nera Fischera, przyjeżdżającego jutro, 
wprowadzić w linję napadu system, a 
przedewszystkiem nawrócić go na to­
ry przyziemnej gry kombinacyjnej.

L w ów  2. kw ietn ia.

(ns.) W  R edakcji od sam ego rana ist­
ne p iek ło . D zw on ią  wszystkie te le fon y, 
zg łasza ją  się zn a jom i i n ieznajom i. Hal- 
lo... balio!... Co się stało?

„G azeta  Poran n a", pozostając w ierną 
odw ieczn ej trad yc ji, p ozw o liła  sobie gw o­
li rozweselenia swycli Czytelników, po­

dać w  num erze w czora jszym  kilka pri­
ma aprilisowych wiadomości. U trzym u jąc 
je  w  granicach praw dopodobieństw a i ak­
tualności osiągnęliśmy właściwy cel, w y ­
w ołu jąc w  wszystkich sferach m iasta nie­
małe poruszenie, które  po odpow iedn ich  
wyjaśn ien iach  p rzem ien iło  się w  szcze­
ry  śmiech.

P rim a  A prilis  trw a  ty lk o  jeden  dzień 

w  roku. D ziś n ie pozosta je  nam  zatem  

nic innego, jak  zdemaskować się i prze- 

prosić tych  wszystkich, k tórych  w c iągn ę­
liśm y w  k rąg  niewinnej zabawy.

Przedew szystk iem  w ięc p rzepraszam y 
tych licznych  ojców miasta, k tó rzy  w  ła ­
tw ow iernośc i sw ej przywdziali już kon- 
tnsze i zamówili pojazdy. N iem n iej spo ­

d ziew am y się, że n ie w eźm ie nam za złe 

p. kom isarz Strzelecki, że odczy t sw ój 
p. t. „.Tak p rzeprow adziłem  sanację L w o ­

w a ? " p rzy jd z ie  mu od łożyć  na czas póź­

n iejszy.

Szczerze ża łu jem y, że dziś jeszcze  nie 
m ożem y się p rzy łączyć  do liczn ego  grona 

gratu lantów , k tó rzy  w  dniu w czora jszym

Zaznaczyć jeszcze należałoby, że 
sluzałowo przedstawiali się napastni­
cy Pogoni znacznie lepiej, niestety 
nic umieli wytwarzać sobie odpowie­
dnich pozycyj. Trzy ostatnie bramki 
były raczej wynikiem błędów przeci­
wnika, niż wykończeniem planowej 
atkeji. Krytykę powyższą zamieściliś­
my nie w chęci umniejszenia sukce­
su drużyny naszej, ale w  nadziei, że 
przyczyni się ona do wyplenienia błę­
dów, które jeszcze pokutują. Reasu­
mując stwierdzić należy, że gra indy­
widualna była wcale dobra, praca ze­
społowa pozostawia wiele do życze­
nia.

Przeciwnikiem Pogoni był Śląsk. 
Najmłodsza drużyna ligi przypomina 
żywo przeciętną klasę niemiecką. 0- 
panowanie podstawowej techniki, do­
bra kondycja fizyczna i jako takie po­
jęcie o zawodach taktycznych. Kom­
binacja opiera się przedewszystkiem 
na szybkim biegu, brak jej natomiast 
polotu drużyn wiedeńskich, budape-

z ło ży li życzen ia  p. F ran ciszkow i Moszko- 
w ie żo w i z o k a z ji za ręczyn  z p. Józe fin ą  
Hacker. Jeśli do aktu tego  dotychczas 
n ie doszło, to w ierzym y, że w ina w  tern 
w y łączn ic  p. Franciszka, k tó ry  n ie  uwa­
żał za stosowne w yp rób ow ać czaru swej 

osoby na u rocze j mulatce.
P. p rof. W acek  jest w p raw d zie  zapa­

lonym  sportowcem , jednak  n ikt go chyba 

o lak  w ie lką  lekkom yślność n ie posądzał, 

by u rządza! skoki ze spadochronów i to 
jeszcze w  tow arzystw ie  W ack a  Kuchara, 
m ającego przed sobą całą bata lje  ligową.

R ów n ież i liis to r ja  miijonerki zam­
kniętej w  kasie ogniotrwałej, p. Anny 

Nevcrt, nie jest w ym ysłem  bu jnej fan ta ­
z ji  naszego współpracow n ika . T rudno bo­

w iem  znaleźć d z is ia j m ężów , k tó rzyb y  

trzym ał swe po łow ice  aż w  kasie o gn io ­

trw a łe j, jak  n iep rzym ierza jąc  d rogocen ­
ny k lejnot.

W  końcu jeszcze  w ypada przepros ić  

licznych  zgrom adzonych  pod ratuszem , 
przed „S trze ln icą ", przed  dw orcem  i na 

boisku Pogon i, że n ie stali się św iadkam i 
m a terja lizac ji naszych pomysłów prlmo- 
aprillsowych.

A wreszcie  spodziew am y s ię ,, iż n ie 
w eźm ie  nam  za złe  i w s p ó łp ra c o w n ik  

wszystk ich  pism w  rubryce „Nadesłane", 
p. Bruno Frankel, że podszyliśm y się p o d  

je go  firm ę, reproduku jąc w ie rszyk  u trzy ­

m any w  ton ie  jego  poezji.

szteńskich, czy praskich. Tak też by­
ło ze Śląskiem. Trójka napadu prze­
prowadzała zgrabnie swe szablonowe 
ciągi i załamywała się na obronie, 
tembardziej, że skrzydła były znacz­
nie ałansze. Pomoc pracowita, nieustę 
pliwa, wypuszczała piłki najczęściej 
daleko naprzód, licząc znów na dobre 
nogi przedniej linji. Boczni pomocni­
cy pracowali skuteczniej niż środko­
wi. Dobrze prezentowała się szybka,
0 dobrym wykopie obrona. Śląsk na­
trafiając na równie wytrzymałego, 
ruchliwego a lepszego technicznie 
przeciwnika, skazany jest z góry na 
przegraną. Tak też było wczoraj. Ślą­
zacy trzymali się dobrze do 30-tej 
minuty drugiej połowy, ba, znawało 
się nawet, że w  okresie tym wezmą 
górę. Utraciwszy jednak drugą bram­
kę załamali się i strzelenie dalszych 
dwóch czy nawet więcej bramek było 
już kwest ją czasu i werwy przeci­
wnika.

Gra przeprowadzona mimo wiatru
1 grząskiego boiska w dobrym tempie, 
przyniosła Pogoni pierwszą, bramkę w 
22-giej min. (dr. Garbień). Drugą 
bramkę zdobył w  75 min. Serb, w y­
korzystując przytomnie błąd obroń­
cy. Dalsze dwie bramki w 80-te-j i 88-ej 
min. były dziełem dr. Garbienia.

Sędziował dobrze p. Korngold 
z Krakowa.

N. S.

M ISTR ZO STW A  L IG O W E .
Kraków: W is ła— Czarni 3:0 (1:0).

W arszaw a: P o lo n ja — Turyśc i 2:1 (.1:0),
Katowice: 1FC.— L e g ja  4:1 (2 :0 )!
Toruń: C racov ia— TK S . 3:2 (2:0).

Ł ód ź : W arszaw ianka— ŁK S. 3:3 (3:1).

DR UGI P IĘ K N Y  SUKCES W A R T Y .
Drugi występ  W a rty  na teren ie N ie ­

m iec p rzyn iós ł d rużyn ie poznańsk ie j po­
n ow n y sukces. W a rta  pokonała  w Lipsku 
Fortunę 1:0. Zw ycięską  bram kę strzelił 
P rzybysz.

—-----n—:—
P IŁ K a  N O ŻN A  w e  L W O W IE .

Huomonea- -Ukraina 5:3 (1:1). Bram ki 
d la  Hasmunei s trzelili R ed ler 2, W o lfs -  
tahl, M ahler i U rich po jedn ej. Sędzia 
kap. Zaw itkow ski.

Pogoń I I— Lechja 5:1 (2:1). Zaw . tow  

B ram ki s trze lili d la P ogon i Z im m er 2 
Ł y syk  2 i M auer jedną. Sędzia P rzyb y ł 
ski.

40 p. p.— Rekord 12:0 (3:0). Zaw. tow  
Sędzia p. Lustig.

Ekran— Hasmonea I. B. 3:0 (1:0). Zaw  

tow . B ram ki d la E kranu B lind, Jacek i 
Buraczyński.

I

POŃCZOCHY 
JE D W A B N E

■*
« najmojnisjszyeh kolorach 

pohea w ogromnym wyborze

I
A LA V I L L E  DE P A R !  3

GABRYEL STARK
LWÓW, PLAC fóARJACKł 11. 

   \
PERFUMY z a g ra n ic z n e  

i k ra jo w e
poleca po cenach naltafiszych

PIOTR M IK O iASC H  i Ska L w ów , Kopern ika 1.

Ragiany O ryg. angie lsk ie, jakośc i p ierw szorzędn e j, w yb ó r 
o lb rzym i

oglądajcie nasze 3 duże wystawy

F09RZEGMT SKŁAD IDZIEflf Pasat
M ikoiaseha.

Żarty prima aprilisowe
G a z e t y  P o r a n n e j .
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POGADANKA.
Lwów, 2. kwietnia. ,

Omawilałyćmy w kilku ostatnich 
pogadankach coraz trudnie M e warun­
ki życia kobiety u nas, a taKże w in­
nych europejskich krajach, jak np. we 
Francji, gdizie aualogicjne stosunki 
sprowadzają analogiczne objawy. Są- 
dizę więc, że zaiiiniteresuije Was Miłe 
Panie także kwestia, jak układa się 
życie kobiet za oceanem, jnk żyją, na­
sze siostrzyce w Ameryce. Posłuchaj- 
cie żaitem, co o tom opowiada w jod- 
nem z pism francuskich Paryżanki 
który podczas dłuższego pobytu w Sta­
nach Zjednoczonych miał sposobność 
przyjrzeć snę z bliska awycizajoffis i o- 
byczajom amerykańskim.

Zs®rawa’ą obraz, który kreśli, mo­
że ob’łazić zazdrość wielu, bardzo 
wieku kobiet 'riaszych, spyona ■ 
nych i odpychanych od warsztatu pra­
cy zarobkowej, a tak mało mających 
'szans wobec panujących u nas stosun­
ków przez nmłżeń.altwo zdobyć sobie 
prawo, aby mężczyzna dbał o zabez­
pieczenie ich egzystencji.

W  Ameryce przeciwnie, przede 
w.-zydtkiorm szanse zamąipójjda są 
idiateOco wibkaze niż w  Europie wogóle, 
inietylko dlatego, że nczba kobiet jeel 
tam mniejsza niż na starym lądzie, 
alr także i iz tego powodu, że (każdy A- 
merykaniin pała chęcią wstąpienia w  
wrota Hymenu, a starzy kawalerowie, 
łub uparci wdowcy są tam rzadkimi 
okaizamd.

A  przytem mąż amerykański jest 
istotą pełną cennych przymiotów. Pra­
cuje dla żootiy bez pretensji, aby ona 
przyczyniała się w jakakolwiek spo­
sób do utozymami domu, by podjęła 
część jego trosk i etami.

Najczęściej też nm ma ona o nich 
inajmoiejazego pojęcia Jeżeli mąż jest 
bogaty, podpisuje ma jej użytek czeki, 
jeśli uależy do klasy pracującej, skła­
da w  jej ręce swój SSafobek. UWae& sb- 
bie za szczęście, jeśli może otoczyć 
siwą żonę najwyższym komfortom, tia 
palla go stać, odsunąć od fiifcj W3zyy&ie 
'trudności i ciężary,egzystencji, Kobie­
ta reprezentuje w  małśoSKpje amery- 
kaństkiiem elegancję, kutafę, używa­
nie, słowem, całą jasną strunę życia 
—  mężczyzna jest elementem, pozo­
stającym w cieniu, czującym jednak 
wartość użyteczności.

Przecięto y Ametykłtotó w stosun­
ku 8® kobiety, ma cos 2 Dtm KWsota 
wobec Dulcynei. Instynkt wrodsony 
każe*mu apieszyć kobiecie & pcmOcą 
w  każdej poilfżebih-, baacizęduas jaj każ­
dego itrudu żyćia. M&żftaby pewia&M®Ś, 
że w  Nówym Świecić faęźćzysm  prze­
żywa obecn.ii- do pewffisfeó atópnta yy-ą 
gpokę rycerską, jakkolwiek z  znacz­

nymi udchylenaaimi od tego, esem była 
ona w  historii.

Gharak)ter'fctyozne dla metntamjści 
Amerykanów w  tej mierze jest opowia­
danie pewnej Francuzki, która sama 

. jedna przybyła do Sianów Zjednoczo­
nych. Przy lądowaniu, gdy starała 
się oporać z formalnościami celnemi, 
urzędnik cławy capyttaż ją ze żdziwie- 
niec: Dlaczego właściwie załatwia pa­
ni to saima? —  Któż mógłby to za mnie 
zrobić?, odparła —  przyjechałam tu 
przecież sama. —  Ależ jafcikolwiek- 
bądź mężczyzna —  odpowiedział u- 
rzędnik z tafciem przeświadczeniem, 
jakby się to &&tp przez się rozumiało, 
I przekonałam się, po niejaiKi.il czasie
—  mówi opowiadająca —  że ów urzęd­
nik miał rację. Rycerska gotowość do 
u®'ug dia kobalty, bez jakiejkolwiek 
myśli ubocznej, jest normalną cecha. 
Amerykanina.

Ale jeśli Amerykanin jęgt zawsze 
' gotów pracować dla kobiety, służyć jej 
"pomocą w  każdej potrzebie, czynić z 
niej jakąś istotę wyższą, otoczoną nim 
bem, to -ta usłużność nie sięga tak da- 
ldko, aby jej poświęcał zbyt wiele cza­
su, był towarzyszem jej życia w  dio- 
słowmem znaczeniu.

Dla Europejczyka jest pewnego ro­
dzaju nliespodziaką fakt, że w  Amery­
ce osoby różnej pici1 właściwie bardzo 
mało czasu spędzają razem, z wyjąt­
kiem może jednej tylko niedzieli.

Jest tó po części wynikiem bardzo 
intensywnej pracy w Ameryce. Męż­
czyznę brżdz, cały dzień pochłania 
„bussines11 jakiegokolwiek oin jest ro­
dzaju —  a strata czasu na powrót do 
domu, choćby na czas posiłku, byłaby 
lu uważana za coś ubliżającego jego 
godności. To też ttiężożylzna żńawyczaj 
jada poza domem, w  klubie, tam czyta 
swój dmonnik i za dwadzieścia minut 
wraca do prac y.

Powoduje to powinę osamotnianie 
kobiet amerykańskich. Ażeby temu za­
radzić ,idzie ona dio klubu. Dlatego też 
w  Ameryce istnieje nieżlingona wprost 
liczba klubów kobiecych, Niemal każ­
da kobieta należy do jakiegoś klubu 
To też są to instytucje wyposażone zna 
karmcie, Mają wspaniałe lokale, ■ o- 
sihne saic na pogawędki towarzyskie, 
czytolnió, bibljotekii, własne komitety 
literackie i artystyczne, własne sekcje 
odczytowe itp. -— jest to prawdziwe 
królestwo kobiet. Bywają tam urzą­
dzane herbatki i  obiady wyłącznie z 
udziałem kobiet. Zebrania te noszą 
nazwę „heiis partaes", zebrania kurek
— jak znowu podobne zebrania mę­
skie nazywają się „slags d.ińers", u- 
cSSty jelenie.

łedną a konsekwencji takifeigo ży-

| cia w  gpWecanoSci wyłączni® kobiecej 
Hyest wytworzenie się u kobiet amery­

kańskich wielkiego poczucia solidarną ■ 
ści, w  sltosumkiu do swoja] płci. I to po­
czuci® solidarności iKobJeeąj może naj­
bardziej odróżnia Amerykft^SSę od Eu­
ropejki. Dzięki tej solidarności także 
ruch społeczny kobiecy może się. po- 
saczyjętó w  Ameryce pięknym: sukce­
sami, ,a Wiele kobiet amerykańskich o- 
■siągnęło wysokie stanowiska w  prze­
myśle, handlu i w  innych dziedzinach 
życia produktywnego.

.Bo trzeba przecież zaznaczyć, że 
jakkolwiek mężeżyżna W Ameryce z 
kobiety czyni parnią swego domu i dba 
o zabezpieczenie jej egzystencja nie­
mniej nowoczesne życie każe jednak 
wielu kobietom szukać samoistnej pia- 
cy. ■ Ale j  to zaznacza się. rycerskość 
Amoiykałiitoa. Udziela jej chętnie 
miejsca obok siebie jako pracownicze e., 
(traktuje ją ja&o równego sobie lowa- 
r-zysziat, nie wyzbywając się jednak 
wbbec niej pewnego rodziafu galanterii,

Wejście Amerykanki w  życie za­

wodowe jest d’o pewnego stopnia1 ewo­
lucją oisi.aitndc.il czasów. Na wytworze­
nie tej równości W zawodach o pracę 
między kobietą a mężczyzną przyczy­
nił się niemało systom koediukacyjnyn 
Pnzc:z 'wspólną naukę obydwa rodaaj^ 
zbliżają.-;się do siebie, utasą się cenić i 
szanować wzajemnie. Kobieta amery­
kańska pogłębia się, przestaje byTć isto- 

§łą płytką, jlajętą. tylko strefami i ,zaba- 
yfą, yuczy się cenić pracę, swojego mę­
ża i być jeśli' nie samoistną, pracowni­
cą, to rozumiejącą go towarzyszką 1 
powicrnięąi, ,,

I te przemiany, jakie już dziś mo­
żna obserwować, doprowadzą prawdo- 
podoibn-ie w  niedalekiej przyszłości do 
iifiensytwnjjeiszego wiąyóLżycia obu ro- 
dza.jólt< Już obecnie w wielu środo­
wiskach tak ze strony mężczyzn, jak 
i (kobiet zaznacza się tendencja do anie- 
ęienia 'Seipairacji klubowej i utworzenia 
law.- ..có^c1,ubs“ , db którychby należeli 
podpolu kobiety i mężczyźni.

J. P

Z  <3zird s in* m ńór.

Precz z  monotortją, etc Eiasb 
n o w e g o  S t f z o n

Pary®, w  marcu.
Paayakie kolekcije wiośańne odizna- 

im ją  się naprawdę dystynkcją i wdBuj- 
ktom prZati^żiazającym poprzednie se­
zony.

1) Suknia *  czarnej ćrepc satin, w ykona- 
na fia  p rzem iany i  lśniącej i m atow ej 
sttony. Na ramieniu różo t  cżerwniŁ 
pilśni. 2) Suknia stro nk z żlclohej ctćpe 
Sali., ze spódn iczką żflraptiwaną r  boku 

i upiętą klam rą z onyksu,

Jakkolwiek modinc Są suk,n jej i kom­
plety z malterjaiów deseniowych, któ­
rych lmnóstwo w  zupetnie nowych 
Wtorich dostarcza przemysł włókien­
niczy, jednak dOmy konfekcyjne, w fa­
cto, će to prym, jair Uhane.1, Wórth, La-

Eicgaucka capc ż grńuatowćgo sukUS 
z kułnicrzcu grouosrajowyui.
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noćn, Paten, Lelang, Vionnef i i. dali 
pierwszeństwo' dyStynigawan ym mate­
riałom gładkim. Płaszcz z lekkiego ma­
teriału wełnianego, . lub z  ciężkiego 
jedwabiu otrzymuje dla uzupełnienia 
tego samego koloru ..sukidp' jedwabny. 
Przytem prym wiodą kolory: granato­
wy i 'czarny. Łączenie białego koloru 
% czarnym daje. bardzo wytworne i

Szykowny komplet ź. wełny „nzersi." gra ­
natowej z b ia łym i wypustkam i.

Trzy modne kapelusze.

lach, kabaty r chusteczki wiązane na 
ramionach. Te ostatnie są szczególniej 
uliubibne.,. a gładka- jub wzorzystą ch»- 
sterdfca, .spięta na ramieniu, nadaje to­
alecie charakter świeżości.

Obok tych chusteczek apaszow­
skich l&kiżr pelei ynki mniej lub więcej 
fantazyjne należą do charakterystycz­
nych nowości.

Wykonanie sukien wymaga obe­
cnie niezwykłej staranności. Głównie 
operuje sre pfeCdtami1 dWugiironinego ma­
teriału, łub też kunsztownym układem 
deseniu

W rewiach mediy widziałam na- 
orzykładl zachwycającą toaletę, złożo­
ną z krajanych ukośnie plis, łączonych 
ażurem. lima suknia z bronzowej ga  ̂
zy składała się z samych wyciętych

kunsztownie płbtków gazowych oto­
czonych jasatiejsizemi wypustkami, co 
robiło wrażenie - pancerza łuskowego. 
Także rozcinanie tyłów - -i wszywanie 
w  nie plisowanych części dzwonowych 
daje bardzo piękne efekty..

Niere.gulaitnóść 'przybrania je^t tak­
że jednym z charakterystycznych mo. 
meatói^l Krzywo idący karczek, połą­
czony plisowaną" .częścią- z 'równie 
krzywo idącym paskiem, nierówny ob­
wód doiu sukni, oto, co pr.•testuje obe­
cnie przeciw za długo' już obowiązują­
cej isyiriiertrji, wydaje wojnę monotonii 
stroju. Urocze mage kapelusiki, równip 
fantazyjne -w ponrysłach ■ i przybrania 
jak sukiiUie. uzupełniają pełne wdzięku 
nowe kreacje mody. Ina. ...

kady praktyczne.

Troskliwość kobieca przy łożu chorego.

Suknia wizytowa z białe ] crepe georgette
przybrana georgettą  niebieską. Pasek 

b ia ły  skórkowy.

piękne efekty. Zwłaszcza komplety, 
złożone bądź z sukni i z płaszcza, 
bądź z sukni, gzirpełriio^ej żakietem 
bardzo pięknie wyglądają w  tej kom­
binacji.

Na sulknie popołudniowe lansowa­
na jest czarna crepe saltin, wywołują­
ca efekt dWuStronmem zastosowaniem 
i białetm podszyciem.

Charakterystyczną cechą nowego 
sezonu jest bogaty rzUt materiału. Da­
lecy jesteśmy od wąskich futerałów, 
dominujących do niedawna w  modzie. 
Teraz nawet w  sulkniach spacerowych 
osiąga się obfity rzUt przez fałdy i pli­
sowania, zaś toalety lekkie wieczoro­
we w płazują tę cechę w  szerszej jesz­
cze mierze.

Znamiennem nowej irnody jest ko­
biecość Przyczyniają się do tego wra­
żenia, fantazyjnie drapowane spódni­
czki, wysoko podniesiony stan, szero­
kie wyłóg* przy płaszczach i żal Se-

Lwów, 2. kwietnia.
Psychika chorego jes. zazwy­

czaj niezmiernie różna od ptsychiiki o- 
saby. jądrowej, Przeczul etnóe, nadlmienna 
wrażliwość, podnoszenie drobi apówa- 
ści do znaczenia wielkiej wagi., to są 
rzeczy dobrze znane tym, którzy sty­
kają się z. chorymi, a zwłaszcza któ­
rym jest powierzona pielęgnacja cho­
rego.

A jeśli zdajemy sobie z tego spra­
wę, . to zapewne -nip możemy także 
przeoctzaić tej prawdy, że stwgizeiijiie 
choremu sympatycznej dlań atmosfery 
jest ważnym czynnikiem w  uzdrowie­
niu go, a przynajmniej w  przyniesie­
niu nu ulgi, wprowadzeniu go w  lep­
szą dyspozycję dó powrotu do Zdrowia.

A  .Warn kobietom szczególniej jest 
dlamy właśnie dar takiej, jaiktoy można 
powiedzieć, duchowej pielęgnacji cho­
rego. Jest -to już wrodzione kobiecie, że 
pragnie być jak najlepszą Samai ytan- 
ką, że pragnie troskliwością swoją 
złagodzić o ile może tytko cierpienie 
osób' bliskich .sobiś i drugich, ozy też 
powierzonych jej pieczy...

Ze . względu nia. to zapewne każda 
z pań przyjmie chętnie kilka wskazó­
wek, jak można choremu stworzyć 
jak najsy.mpaitywzniiojgzą' atmosferę, od­
suwać odeń wszystko, co mogłoby go 
razić lub podrażniać.

PrzodewszYstksiem ważną jest rze­
czą', aby od chorego , odsunąć osoby mu 
niesympatyczne. Jeślii" pielęgnacją zaj­
muje się żona, siostra cizy matka, naj­
lepiej z robi, jeślii o ile .możności sama 
wykona wszystkie nabiegi, okłady, 
nacierania, podawanie lekarstwa %>., 
dopuszczając L-łużbe do pokotu chore­
go tylko w granicach'komeomośea, 
przy ozem także trzeba się z tem li­
czyć, czy osoba obsługująca rrto razi 
chorego, bo w  takim raiziia, zwłaszcza, 
jeśli ma się do cżyiniicnfia z  chorobą 
cięższą lub długotrwałą, wskazane jest 
bądź to osobę tę zmienić, bądź też zu- j 
pełnie jej do dborego n’ie dopuszczać.
A trzeba to zaznaczyć, .że u chorych 
nieraz bańdlro silnie występują taWo 
tojosyukrazie i to nawet zunetnie bez 
powodu Likeeważi ć ich jeanaiL nie 
można, bo wywierają one bardzo de­

prymujący wpływ na dyspozycję cho- 
"ego.

W znaczniejszej jeszcEe mierze 
trzeba saę liazyć z sympatiami i anty­
patiami chorego w  tych wypadkach, 
jeśli do stiałej pielęgiracji przyjmuje się 
osobę oibcą. W  takim razie należy się 
bezwarunkowo zastosowań do życzenia 
chorego, ozy pragnie mieć przy swem 
łóżku osobę poważną, starszą, spokoj­
ną, czy toż niłodą, o usposobieniu ży- 
wem, wesołem. Zapew.ne i w  tym dru­
gim wypadku trzeba .zważać na to, aby 
ta żywość i wesołość nie była drażnią­
ca, naTWowa, ale opierała się na zró­
wnoważonej pogodził ducha, gdyż spo­
kój w  pielęgnacji chorego odigrywa du­
żą rolę.

Niemmejszą. uwagę troskliwość ko­
bieca) musi zwiocić ną odwiedziny 
krewnych i znajomych. ’ O ile odwie-' 
dżiny miłych osób 1" mogą' korzystnie 
nieraz w.płynąć na stan chorego, o ty­
to znów w  wypadkach podrażnienia 
nerwowego, lub przy innych uciążli­
wościach, jak np. ti-udsnoociach odde­
chowych, osłabieniu serca itrp. nrugą 
takie odwiedzimy wywrzeć wprost fa­
talny .skutek. Jeśli zatem uważamy, że 
może to przynieść szkodę choremu, to 
nie wtolno nam się kierować żadnymi 
względlami konwenansu, fałszywie po­
jętej 'grzeczności, bo ■ jedynie rozstrzy­
gającym względem musi być donro 
chorego. Kobieta subtelna zawsze znaj­
dzie sposób uchylenia takich w izyt w  
sposób jak najmniej przykry dla nie­
wczesnych gości.

Niemniej troskliwą utwagę powinno 
się poświęcać wszystkim p.zedmiotom, 
Otaczającym chorego. Przedewszyst- 
kiem pościel i ubranię; chorego powin­
ny być nietylko .nienagannie czyste ze 
względów hygjenicznych, lecz nadto 
możliwie jak najwytworniejsze, bo to 
wywiera nań moralnie korzystne wra­
żenie.

W ogóle powinno się usuwać, "V 
miarę możności, W gjaffltoB co mu 
przypomina, że jest chory.

Jeś’ i to satem jestt możliwe, powin­
no Siię zostawić choremu jogo zw /jłą  
fryzurę —  jeśli chorą jest kobieta, to 
przystroić ją w jak najzalołniejszr

dppęczek, wyswieżyć ją. i wykoion* 
kować.

Niemniej 'stolik przy łóżku nie po­
winien być zapełniany flaszecakami 
aptecznami, maściami i innomi'medy­
kamentami. 'Wszak można jś wszyst­
kie nieprzyjemne dla chorego rzeczy 
schować do jąkiejś szafki i wyjmować 
w  chwili .użytku.

Na stoliku zaś ustawie, ładny fla­
kon ze świeżemi kwiatami, o niezbyt 
silnej woni naturalne;, talerzyk z u- 
wocaroi czy kompotem, słowem rzeczy 
czyniące miłe wrażenie

Jeśli chory może .Wstawać na kilka 
godzin, wtsbazane-bęclzie przepiowa- 
dzić go do inniego pok"ju. ,w  którym 
także powinna panować sympawczna 
atinbslera. ,

Rzecz prosta, że ważnym czynni­
kiem troskliwej pielęgnacji chorego bę­
dzie także uchylenie od niegc nudów, 
ozy to przez rozmowę z  nim, ozy przez 
lekturę, lub jakąś lienużącą i niepod- 
niecającą grę. W takiej aamoafeiże boz- 
wąrtpianra będzie mógł pacjent ,zapo- 
hainać o chor oL łe, : jak., dl ugb on a trwa 
—  a dla samego siebie niepostrzeżenie 
przejść z rekonwalescencji do zdrowia.

Aha.

Przepisy kuchenne.
TORT WIELKANOCNI.

. 160 gramów cukru utrzeć śę-6 żółt­
kami, 125 igr. sparzonych aartycb mig­
dałów i 60 gr. siekanych pistacji, 60 
gr. zwilżonej rumem bułki .tartej, w y­
mieszać razem, dodać tartej Skórki cy­
trynowej i pianę z  6 białek, wymie­
szać z łyżką stalową mąki i połową 
proszku do pieczywa. Masę tę podzielić 
na dwie tdMbwmcę i  upie,.,, poczem na 
drugi dlzień jirzetożyć niJtępującym 
kremem: tJbić sztywno ćwierć 1. gęstej 
śmietanki, 4 żółtka utrzeć ze 100 gr. 
cukru waniljowogoi, doldać do togo 50 
gr. sparzonych tartych migdałów, łyż­
kę stołową drabino Siekanych kandy­
zowanych 'ananasów, łyżkę stołową, li­
kieru wańiljowego, a nakcndec zmie­
szać to -z bitą' śmdeftaną,. Kreiuem tym 
przełożyć tort i poiukrowac go lukrem 

) pomadkowym. Luktoi ipomadkowy ■ r o­
ni się w  następujący sposób: 10 dkg. 
cukru miałkiego przerobić 'na. gęstą ka-. 
szkę z łyżką, wctov i aaigutować na o- 
gniu nal gęsty syrop. Wyiać syrop oa 
talerz i ucierać łyżką taik oaugo  ̂m, się 
zrobi b,taiła gęsto' masa. Masą tą polu- 
krowac fort.

♦
ZAWiJanlBOi BAKAUOWY

Zrobić ciasto z  500 gr mąki, 126 
gr. .masła, 15 gr.; cukru, tartej 'ikorzi 
cytry nowej, młeika ii 3 0  gr. drożdży 
pierwej nrech pudrosną). Ciasto to po­
stawić, aby wyrosło, a potem rozwał- 
kować .na .skilnicy. Niałożyć mąstp 135 
gr. monno znajanąj pamarartozki. 50 
gr. rodzytnek koryrn-kich, 50 gr. fig 
suliańsskiich, posypać cukrem i cyira- 
monem, dodać 50 g r  atokanych mug- 
dał w  i nia wierzch niałożyć niałe ka­
wał czki masła, razem 100 gr, zwinąć 
ciasto i nałużyó -rta dobrze mesłem 
wysmarowaną blachę, oasmarować z 
wierzchu żółtkiem i postawić do w y­
rośnięcia. Następnie piec w 'miernie 
ciepłym piecu przez półtorej godziny. 

*
KRUCHE CIASTECZKA.

_ ^ żółtka utrzeć ze 125 gr. cuikru i 
125 gr. masła, nalkoniec dodać 125 gr. 
mąki. Ciasto roztaczać na grubość 
trzonka noża i wyłożyć na blachę, pc- 
6ypuijąr, cukrem ł  cynammem. Upiec 
na rumłciifliG j .toszcze etopłe pokrajać 
na skośne kawałki.
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C ioza ,
Krag przyglądał się długo w około, wreszcie 

dat znak, by Hóft poszedł za nim i obaj zsunęli 
się na ścieżynkę.

Zaledwie jednak uszli parę krokow, detektyw 
szarpnął przyjaciela. Prawie równocześnie wpadli 
w gąszcz parkowy, mając jednak przed sobą otwartą 
przestrzeń.

—  Słyszałem czyjeś kroki — szepnął Asbjorn 
Krag.

—  Gdzie? —  zapytał Dr. Hóft, drżąc cały.
— ■ Tam na ścieżynie
—  To niemożliwe O  tym czasie...
—  Ciiicho! —  słyszę znowu czyjeś kroki. Zbli­

żają się.
Obaj mężczyźni nadsłuchiwali, jednak żaden 

podej*~zany i ie doleciał ich szelest.
—  Musiałeś się pomylić —  szeptał Dr. Hoft — 

byłem pewien, że o tym czasie... to niemożliwe...
Krag uchwycił go za ramię.
Obaj słyszeli teraz wyraźnie skrzyp śniegu pod 

ozyjemiś stopami, oraz coraz wyraźniejsze kroki po 
ściężyn«,

Asbjorn Krag i Dr. Hóft spojrzeli na dróżkę. 
Przed nimi była przestrzeń, przez którą musiałaby 
przejść osoba idąca ścieżką. Ale kroki uciszyły się 
i znow zapanowała cisza.

■— Szczególne —  szepnął Dr. Heft —  tego nie 
rozumię wcale.

—  Całkiem jasne —  odpowiedział detektyw.—  
Kto:, skrada się bardzo ostrożnie, podobnie jak i my. 
Sńać nie chce, żeb) go ktc'; zobaczył Itib słyszał. 
Staje przeto co chwilę i nadsłuchuje.
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— j rudno jednak ten krzyk określić —  odparł 
Krag. Mh on w sobie zarówno v.riele z głosu ludz 
kiego, jak i nieludzkiego, Zresztą to jest rzecz naj­
zupełniej obojętna. Uważam, że rozwiązanie tê  za­
gadki nie doprowadzi nas jeszcze do celu.

—  Dlaczego nie?
—  To leży w naturze rzeczy. Tajemnic swoich 

krzykiem się nie obwieszcza
W  tei chwili Dr. Hóft parsknął śmiechem tak 

serdecznie, że omal nie wpadła mu kruszyna pie­
czeni do tchawicy.

—  Z czego się śmiejesz? *— zapytała go żona.
— Z nazwiska —  odpowiedział krztusząc się 

doktor.
— Jakiego nazwiska? —  zdziwiła się pani Anna.
— Gd dziś —  objaśniał Krag —  nazywam się 

Andrzej Gakelgukel. Tem nazwiskiem bowiem przed­
stawiłem się naszemu gościowi.

Zrobiłem zresztą tak jak on. Ten człowiek nie 
nazywa się Fclgefuchtel. On nazywa się inaczej 
i dopiero po przybyciu w tę okolicę, przybrał fał­
szywe nazwisko. —  Bóg wie dla jakich celów. Ale, 
ic ma on jakieś ząnrary, to pewne. Nie troszczył 
się on jednak, co o tem powiedzą inni i czy mu 
uwierzą.

Ponieważ chciałem go trochę zaniepokoić, 
a równocześnie dać do /rozumienia, że czuwam nad 
jego działal.iośc.ą, rzekłem mu wprost : Bardzo się 
cieszę, że poznałem pana, panie Folgefuchteh Na­
zywam się Andrzej Gakelgukel. Jeśli iest mądry, 
domyśli się.

' 5
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i|JQfqSY 13AVB{sJ 'PSQ|BẐ 100 J BUMpBZ eUMIZp SBJfBli 
ejpEd e}jop{ -4(1 ejsj uzpnj i ^taiajMZ ‘BMaż^p ‘-.prod 
‘jpMp Ajbis aiuspeisod m }B.iq i [ę>.ąseu jfeuzjad 
njped i|sojtBz ipAisbs ^  ■aiuojqsoqaiu uiAuwap bu 
ijoAafeiugj pzBiM? luiBpjBljim i BoAzhis5! fetujad ipAuoo 
-aiMsd ‘Aoou ąoAyoiuiz 'qoAł z * eupat oą bjAj

'1J9H MQ jBModtaod uivu ez 
prjs M e ‘Sbj^j u jo fq sv  uT*ajnui jpazs i[w qo  o j"

■]azi[q*lBU sjej bis ?Azi|qz uiajtnui \ 
nmui op apojMod ‘amsz-OJ zazad his eiuBJaizpazjd 
ąsBiuiBZ XqB ‘jBMOUodojdez MA^ajap i BMijzfepn 
B[Xq bSo4q psouoaqo ipi Ejizprupz aiu zfejeS buoo 
-fejiod Aqs ‘aiMBqo tajSfep m  aiujsapzszaq aiMBjd 
‘ou{oa\ Apa} ipg  *AueqpaiUBZ ooaiu ‘AjshS |Aq łjręj 
TOj-tEd pąoqojazs fefBO zazjd oslazjd iuo ipjsnp^

qezozsndAz.id ijojj ‘jq  ijozjub 
‘bzsznjp >jBupai BjXq qjBd zazjd BofepoiM bSo.iq

‘DON V AiO D AZ&S>I /A 

*A

68

38
błyszczały oczv i śmiał się rad, juk gdyby szedł na 
długo oczekiwaną zabawę.

Obaj panowie włożyli okrycia, a doktor był tak 
przejęty, żćj pożegnał s>ę ze swoją żoną.

O  godzinie kwadrans na jedenastą znaleźli się 
obaj na drodze, wiodącej do posiadłości Folgefuchtla.

W  pewnej chwili detektyw zatrzymał się nagle.
—  Nie —  rzekł detektyw —  w ten sposób 

dalej pójść nie możemy. Księżyc nas tak oświetla, 
że wiaar jak w biały dzień, Czy nie ma innej drogi, 
któraby przez park prowadziła?

—  Jest —  odpowiedział Dr. Hoft -— ale mu* 
sielibyśmy pneleźć przez mur.

—  Przeleziemy.
Wkrótce obaj mężczyźni przedostali się przez 

niski stosunkowo mur i wnurzyli się w zarośla park".
Ogromny dom znaczył się przed nimi ciemną 

plamą. Między parkiem a domem była otwarta prze­
strzeń, któvą trudno było przejść bez zobaczenia. 
Na podwórzu było ciche, nawet pies nie zaszczekał.

—  Rządca nie zawiódł zaufania —  szepnął 
cicho Krag —  to on psy uciszy*.

Większa część okien w ogromnym budynku 
była nieoświetłoną, tylko tu i ówdzie światełko 
wskazywało, że nie wszyscy jeszcze usnęli.

Dr. Hóft ujął detektywa za ramię.
—- Co jest? —  zapytał Krag.
—  Jeżeli pójdziemy na lewo między drzewami, 

dostaniemy się na lewe skrzydło budynku, tuż pod 
jego okno.

—  Dobrze —  odpowiedział Krag —  ;:dźmy 
tamtędy, między drzewami prędzej się ukiyjemy.
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—  Tąk jest —  odpowiedział Asbjórn Krag. —  
W  tej chwili pomyślałem o tem, gdy tylko Folge- 
fuchtel usiadł i otoczył się obłokiem dymu papie­
rosowego.

—  I ty; poznał charakter człowieka w tak 
krótkim czasie? —  zdziwił się Dr. Hoft —  ależ to 
bardzo ciekawe.

—  Przedewszystkiem zauważyłem, że iest to 
człow5ek ogromnie opanowany. Mistrzostwo, z jakiem 
ukrył zdziwienie z powodu mego śmiesznego na­
zwiska, utwierdza mnie w tem przekonaniu. Dalej 
jest to człowiek bardzo odważny, co wskazuje całe 
jego zachowanie się i sposób wyrażania, a w końcu 
jest on na wszystko przygotowany.

—  A  jeśli ten człowiek odki yje, że chcesz 
wcisnąć się w jego tajemnicę? Cała ta znajomość 
może dla ciebie być bardzo niemiłą. Bardzo być 
może nawet groźną.

—  Oto jest to właśnie —: zawołał zadowolony 
Krag —  na co się tak bardzo cieszę. Takie małe 
starcie z twoim tajemniczym sąsiadem.

Wreszcie około godziny dz,. siatej przyszła od­
powiedź z Chrystjanii, której treść wprowadziła 
Kr aga w zdumienie.

Dr, Peters iest agentem rządu niemieckiego 
z Berlina. Wie on o pańskim pobycie w Friedrlchs- 
hald i zwróci się do pana, gdy tego będzie potrze­
bował. Obserwować: ostrożnie folgefuchtla. Dalszych 
informacji nie udziela się, Naczelnik.

—  Dalszych informacji mc udziela s*ę —  mru­
czał Asbjórn Krag w zadumie. To mi się zdarza 
po raz pierwszy. Muszą tu grać rolę nadzwyczajnie
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DAMSKIE, modele zagraniczne, wybór olbrzymi.

oglądajcie nasze 3 duże wystawy

POWSZECHUf SKtflD ODZIEŻY MlLolascLa.

PiMirzi i śniS unugaia l i
pc d w y ż k i plac*

Phi.tMIEG WALNEGO ZGROMADZENIA ZRZESZENIA SĘDZiÓW I PRO­
KURATORÓW HZPLUEJ.

KRONIKA
2 Kwietnia 

Poniedziałek

W elki. — Franciszka
REDAKCJA BEZW AR UNKOW O MANU­

SKRYPTÓW NIE Z W R A C A

TEATR  W IE L K I:
Pon iedzia łek , 2. kw ie tn ia  „Sam son i 

D a lila ”  —  występ  p. Jaracza.
W torek 6. kw ietn ia .o 7.30 w lecz. „Oj 

■no chody Hrj/ciu” .
Ś roda 4. bm. „P om sta  Jon tkow a“ .

TEATR NOWOŚCI-
Pon iedzia łek , 2. kw ietn ia  o 8 w iecz. 

„L a d y  Chic“ .
Wtorek 3. kwietnia o 8 wiecz. „Lady 

Chic“.
Środa 4. bm. „L a d y  Chic“ .

TEATR MALT.
Poniedziałek 2. kwietnia, g. 7.30 wiecz- 

„Ta, która zw yc ięża ” występ M. Ć w ikliń ­
skiej. Ceny zniżone.

W torek  dnia 3. kw ietn ia g. 7.30 wiecz. 
„Ta, która zw yc ięża ”  występ M. Ć w ik liń ­
skiej. Ceny zniżone.

Środa 4. kw ietn ia g. 7.30 w iecz. „ L e ­
karz M iłości”  występ  M. Ćwiklińskiej. 
Ceny zniżane.

Tftr
Repertuar gośc. występów Ł id ji Poto­

ckiej. —  Dom Narodny.
Poniedziałek „Rom ans” .
Od 3. do 7. kw ietn ia  tea tr zam knięty .
N iedzie la  8 kw ietn ia  p rem jera  „Z  tam ­

tego św iata” .
*

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APO LLO : „Serafin  ludzkości”  (Franci­

szek z Assyżu ).
BAJKA: „3  szwadron huzarów austrja- 

cMoh” .
CASINO: „Odrodzona Polska".
CHIMERA: „K ob ieta w yzw o lon a1.

FATAM ORGANA: „Szansonistki” .
KOPERNIK: „K ró l k ró lów ” .
L E W : Pat i  Patachom jako „ban­

kow cy” .
M ARYSIEŃKA: „K ró l królów ” .

M IEJSKI K IN O TE ATR  w  Teatrze N o ­
wości: „Cuda Am azon k i”  i „N iezn ośn y  
W fl ly ”  —  p rzygody urw isa w  7 aktach.

PA bA Z : „Ken-M aynard“ .
P A Ł A C E : „S ym fo n ja  w ie lk iego  m ia­

sta. A rtys tk i na scenie i w  życ iu ” .
 o------

Posiedzenie Oddziału Lwowskiego  
Członków Związku Zawodowego Nauczy­
cieli Polskich Szkół Średnich odbędzie  
się 2. bm. o godz 7 w ieczorem , w  sali 
gim n. I. p rzy  ul. Kubali. N a  porządku 
dziennym  pragm atyka d la nauczycieli 
szkół prywatnych .

{— ) Urbanik pad kolami antobnsn. 
W czo ra j na starym  Rynku autobus, kur­
su jący m iędzy  Żó łkw ią  a Lw ow em , p ro ­
w adzony p rzez Samuela V oge Ifan gtra , na 
jecha ł na A n ton iego  U rban ika z K leparu- 
wa, k tó ry  dozna ł złam ania n og i i obrażeń  
na całcm  ciele. P ogo tow ie  ra tunkow e od ­
w ioz ło  go  do szpitala.

(— ) W łam ania I kiradzieże. Nieznan i 
sprawcy w łam ali się w czo ra j do m ieszka­
n ia  Rubina Nasscra p rzy  ul. Ż ó łk iew sk ie j 
118 i skradli garderobę m ęską i damską 
wart. 2.0UU zł. —  Dr. Abraham  Lów , Sam. 
p rzy  ul. S zw edzk ie j 54, don iósł w czora j 
po lic ji, ze n ieznany sprawca skradł mu 
z m ieszkan ia garderobę wart. 300 zł.

(— ) Kontrola hoteli. Ub. nocy fu n kc jo  
narjuszc brygady san ita rno-obycza jow ej 
p rzeprow adzili kon tro lę  hote li god zin o ­
wych, g e z ie  p rzy trzym a li 7 ta jnych  p ro ­
stytutek.

(— ) Aresztowaule zwyrndntalca. VI.
brygada w ydzia łu  śledczego u ję ła  w c zo ­
ra j poszukiw anego przez Pow . kom endę 
P  P. w e  L w o w ie  Franciszka Fassa za 
zn iew olen ie  12-letniej d z iew czyn k i w  
Podboteacb , k tórą  nabaw ił cboroby w e ­
nerycznej.

 o -

w y t w o r n e  k a p e l u s z e ,
OSTATNIE KREACJE MODY 

poleca pierwszorzędny 
SALON MÓD Sttifmji TOMASZEWSKIEJ,

Akademicka i .  2418 K
 o------

U bogu tarnszka, 63 lat licząca, kaleka,
ma amputowaną nogę i nszkodzoną rękę, 
wskutek czego jest zupełnie m 'zdolną da 
pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki skla­
rować należy do Administracji, dla stara 
szki kaleta.

WarSŁawa, 1. kwieba.n (Tel. G. PO 
W dniach 3.1. marca i- lewiet-nia br. 
odbyło się dciroitznc wblne zgromadize- 
» e  Zrzeszenia sądsiów i prokuratorów 
Rzplitej prey 1 usznym udziale człon­
ków z całego państwja. Dokonano w y­
boru nowego zarządu głównego, w 
Skład którego weszli z oddziału lwow­
skiego sędziwoie: Antoniewicz, Fran­
ka, Krans, Fu^binreki, Sahanek, Woy- 
cicki i Żegiestowsiri. Po wznowieniu 
ahrad uchwulno: 1) przystąpić do u- 
tworzenia kasy zapomogowej celem 
udzielainóa pomocy materja.tnej rodzi­
nom poaastałym po zmarłych człoj™

Nowy Jork, w marcu,
TH.) Minęły już tradycje średnio­

wieczne
pustelników,

którzy pugaiuzając nędteucm i podłam 
życiem ziomskiem,

opuszczali ludzi 
i udawali się gdzieś w dlzdewiczc lasy, 
niedostępne łuib odlegle góry, aby w 
ciszy i osamotnieniu walczyć z 

szatanem z> .go 
i przygotować sobie kiólestwo nie­
bieskie.

A  jednak znalazło się obecnie 
dwóch astronomów, 

którzy postanowili przez trzy lata-pro­
wadzić prcykiy ży wot pualaLnikćw.

Co prawda —  nie pobożność skto- 
n.iła ich do tego dziwnego postanowio-

kach Zrzeszenia, 2) ze względu na gro­
żący sądownictwu upadek, który mq£e 
być spowodowany opłakanym stanem 
warunków maturalnych, w których 
pracują sądownicy, postanowiono 
zwrócić sic do czynników miarodaj­
nych o niezwłoczne, Wydatne podwyż­
szenie uposażeń. W  dalszym ciągu 
posiedzenia wysłuchano referatów wy- 
głclsjzsin.ych przez p. J amonita o noiwe.ni 
prawic o ustbuju sądwynic'lw& V-przez? 
p. Miszewskiegoo o projekciry.uistawy o 
urządzaniu adwokatury w  stosunku do 
sąidawnidtw.a.

żądza wienzy.
Pustelnikami tymi są Amerykanie: 

i®. T. Lansey i M. uochet.
Przyb ili właśnie na Przylądek Dobrej 
N'idzie*. Pragną dokutnać w  tani nie­
zwykle dogodnem miejscu szeregu aiv 
cyciekiiwych i  ważnych spostrzeżeń 
as tron om i ozn ych.

Przybyfli do swojej „pustelni*, opa­
trzeni w  bogaty malterjał agtobpomjcz- 
ny i  zapasy żywności, przeznaczone 
na trzy lata. Oczywista me tylko oędą 
prza*. ten pefeatny oJne" cza a u odcięci 
od wielkiego

2.ycia LalŁuralncuo, 
ale ponadto będą skazami na brak naj- 
pryiriiitywniicjszycl'. wygód cywilizacji.

Czego jednak nie robi się dla naakaf 
A  dwaj Amerykanie są —  jak widać —  
prawdziwymi jej fanatykami.

itiuoieon (limu szuKa yuiiazdy
Londyn, w maicu.

4 (e )  Do Londynu przyjechał iw 
tych dniach ze Stanów Ź j. Samuel 
Goldwyn, impresarjo film ow y, aby 
znaleść nową film ow ą gw iazdę —  
i to brunetkę.

Karjera tego potenla la film o­
wego jest nadzwyczaj ciekawa. 
Przed czterema laty Goldwyn ogło­
sił książkę pod tytułem „Poza ekra­
nem", w  której opow iada swe p rzy­
gody w  przemyśle film ow ym  w  
sposób bardzo niewymuszony i 
szczere.

Okazuje się z lej książki, że Gold 
wyn, jako chłopak dwunastoletni, 

'znalazł się w Londynie po drodze 
do Nowego Joiku i bardzo tam gło­
dował. W  Am eryce próbował róż­
nych zajęć, aż wreszcie znalazł pra­
cę w  fabryce rękawiczek, gdzie u- 
aniał w ykazać zdolności kupieckie.

Powodzenie w  tym  zakresie nie 
zaspakajało jednali jego am bicji, 
w  roku w ięc 1913 opanowany zo- 
slał całkowicie żądzą wytwarzania 
filmów. W ciągnął do tego plami 
swego szwagra, Jesse Lasky. 'A po­
nieważ nłie udało im  się namówić 
do reżyserowania Griffitha, więc 

obiecali 100 dolarów tygodniowo 
znanemu dziś Cccii de Milla za to,' 
żc pojedzie razem ,z nim i do K a fi- 
forn ji ł  będzie il warzyć filmy.

Poci jego kierowniclAwm  gw ia ­
zdam i film  o a cmi zostały Fanny 
W ard i Mae Murray, Geraldine Fcr- 
rar i Mary Garden (te  dw ie  ostat­
nie artystki operowe). Z dzasem 
połączył Się on z innym i m agnata­
m i film u i w  ten sposólb powstał 
wielki koncern Metro -  Goldwyn -  
Mayer.

W PŁYW  ZIMNA NA PORi»ST
wSosów.

Dr. Saudek dokonał ciekawych 
doświadczeń w kierunku wpływu zi­
mna na porost włosów. Przekonał się 
na zwierzętach, iż ich owłosienie by­
wa znacznie bujniejsze w  zimie, a 
oziębianie skóry głowy u lunzi dało 
nadspodziewanie skuteczne rezultaty, 
o ile usuwane były szkodliwe dla 
włosów kwasy tłuszczowe. Wiadomo; 
iż kwasy tłuszczowe zobojętnia się 
myciem głowy Shamponem Dra Ln- 
st.a. Wystawiając zatem skórę głowy, 
często mytą tym środkiem, na dzia­
łanie zimna, pobudza się poroist wło-i 
sów.

Dr. Z. B

Proszą o głos.-
DLACZEGO?

Szanowna Redakcjo! .Tako stały 
■ czytelnik „Gazety Porannej”  proszę 

uprzejmie o udzielenie mi gościny na 
łamach pisma dla poruisMra sprawy 
na pozór drobnej, ale nie pozbawionej 
znaczenia. Pragnąc oto nadać 2 listy 

■ polecone, udałem się na główną poez- 
j tę i wręczyłem je pani urzędującej 
! przy okienku Nr. 1.6. Razem z listami 

złożyłem 5-złotowv banknot. Urzędni­
czka, nie przyjrzawszy się nawet 

| banknotowi, odmówiła przyjęcia go. 
Na moje zapalaniu dlaczego robi trud­
ności, zaczęła coś podniesionym gło­
sem wykrzykiwać. Słuchałem cier­
pliwie, ąle w  żaden sposób nie mo­
głem się zorjentować, dlaczego bank­
not nic zyskał jej względów.

F. J.

ni a, lecz

Podziękowanie,
Z powodu śmierci

Dł. p. Dra J K i  DelMa
otrzymaliśmy z  tylu stron dowody serdecznego współczucia, iż niepodobna 
nam każdemu z osobna podziękować, i

Składamy więc w tej drodze wszystkim tym, którzy przez swój udział 
w pogrzebie raczyli oddać zmarłem/u ostatnią przysługę, .a nam pospieszyli 
z wyrazami współczucia i pociechy, nasze z głębi serca płynące pudzięko- 
wanie.

Zarazem, upraszamy o zaniechanie odwiedzin kondolencyjnych.

2891 Żona i Łmeci.

B f f iE E S S
poi ia po najtańszych oenach Magazyn Wykwintnej Ualanterji

LEON P t i O P S T ,  Lwów, | l .  M a ijack i 3.

APOLLO
Na ogólne żądanie w dalszym c ągu

Francfs z e x
______________ z Ass źu

Z.ifZH! uiazne! Dla icłodziezy siKiiihej wstęp na t seans 
e 3-c!e |o 80 g .

n« uyuioiD w

Snin imizitfsi

h i r t s M t  lano pasieni ^ .
ZUPEŁNIE ODCIĘCI OD ŚWIATA iuJETURAuNEGO I WYGÓD CYWI­
LIZACJI. —  KIEP UTE NIMI ŻĄDZA WIEDZY. —  W  POSZUKIWANIU 

CIEKAWYCH ZDOBYCZY NAUKOWYCH.
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PROGRAM AUDYCJI RADIOW YCH. j  
Poniedziałek, 2. kw ieLiia. 1928.

W arszawa (1111) 15.15 T ran sm is i"*
koncertu religijnego z F ilharm onji W ar­
szawskiej. W ykon aw cy: Orkiestra sym fo­
niczna, zespól sjjfislek, chór,. 18.0S Odczyt 
z. cyklu wykładów* dla maturzystów szkól 
śródnich p.f5c. „Polska a L itw a  w  rozwoju 
dzie jow ym ". 18.30 Odczyt p. t. „R ózw ó j 
parlam entaryzm u w A n g lji" . 19.35 lek c ja  
PiZyka francuskiego. 20.00 Odczyt zorgani­
zow any staraniem P rezyd jfin  Rady Min. 
-ilźjfu Koncert kameralny. W ykonaw cy: 
Kwartet Ozim ińskiego, Anna Seidiler śpiew 
2Ł! 00iiSygnal czasu, komuiiiik$jy.

Kraków (566) 18.30 O dczyt p t. „P ra ­
wo i sp raw ied liw ość" w ygi. p rof. Gołąb. 
I;l.30 Lekcja języka francuskiego. 20.30 
Koncert re lig ijny i słuchowisko operowe. 
W ykonaw cy: Potrójny kwartet „E cha"

pfyr. W al|ek-W alewski. (M. i. „S iostra An- 
ge iica " opera w  1 akcie Puccin iego ).

Katowice (422) W ilno (435) Poznań 
"-(jS f) ;^0.30 Transmisja koncertu kameral­
ni go 7. W arszaw y,

Królewiec (329) 20.10 Nowoczesna l i ­
ryka religijna. (.Recytacje, śpiew, fishar- 
iiiunjum). 21.15 W ieczór Beethovena. 22.30 
Niem iecka m uzyka operowa.

Neapol (333) 20.50 „C zar w a lca " ope- 
(jb lk a  Straussa.

Lipek (366) 20.15 „B iedny H enryk" 
bajka m uzyczna Mostara. 21.15 Muzyka 
klasyczna. 2.30 Dam  *ig

"rark fn it (428) Statlgad (380) 19-30 
I ..Ijósi fan tutte" opera kom. Mozarta 

(Transm. z te a tru ). '
Hamburg (394) 19.30 Koncert sym fo­

n iczny (Brahms).
Rzym (447) 20.40 '„N ieb ie sk i m azur" 

operetka Lehara.
Berlin (484) 19.30 „ I I  M antello" opera 

Pucciniego.
Wiedeń (517) 18.00 „P a rs iva l" opera 

V.'agnera. (Transm. z opery państw.).

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
n iezawodzącemu sercu Czytelników na­
szych polecamy wdowę po poważnym  
rzem ieślniku lwowskim, matkę) legionisty 
i obrońcy Lwowa, który unarl z odniesio­
nych ran —  Znajdującą się obecnie w obli 
czu śmierci głodowej- Nieszczęśliwa sta­
ruszka jest nadto ciężką al ».*. tak, że 
zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jest w  możności zapracować. Datki przyj­
muje Administracja dla .Matki obrońcy 
Lirowa".

i

GIEŁDY.
. Y  P R Y W A T N E .

L w ów  1. k w ie li "a.
Tendencja  chw iej no-zw yżkow a. O brót 

średni.
W A L U T Y : D o la ry  am eryk. 8,89.00—

8.89.50, do la ry  kanad. 8.84.50— 8.85.00, 
k oron y  czeskie 0.26.33— 0.26.75, szylingi 
austr. 1.25.50— 1.26.00, le je  0.05.50—  
0.06.00, fran k i francuskie 0.31.75— 0.35.25, 
fran k i szw ajcarskie 1.71.80— 1.72.20, fu n ­
ty  szlerlin g i 43.60.00— 43.85.00, czerw ień 
ce sow. za  jeden  32.70— 33.00.

ZŁO TO : 20 koron  36.60.00— 36 85.00,
20 fran k ów  34.50.00— 34.80.00, 20 m arek 
niem. 42.80.00— 43.20.00, 10 rubli ros.
47 00.00— 47.50.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.69.00— 0.70.00, 
5 kor aust. 3.55 00— 3.60.00, flo ren  arstr. 
1.78.00— 1.80.00. ruble rosyjsk ie  2.96.00—  
3.06.00, k op ie jk i za rnbel 1.47.00— 1.53.00.

L
D G L O C ^ Z E N S A ć

WOLNE POSADY.
10 groszy za wyraz.

ZŁ. 1.000— 2.000.—  m iesięczn ie ła tw o m o­
gą zarob ić  P an ow ie  (Pan ie), k tó rzy  zaj 
m ą się sprzedażą dozw olonych  listów  
na ra ty  u osób prywatnych . Sze f B an­
ku W iedeńsk iego  Law i obecnie we 
L w o w ie  i p rzy jm u je  in teresentów  dnia 
3 i 4. kw ie tn ia  m iędzy godziną 9— 11 
i 2— 6 w  H otelu  W arszaw sk im  pokój 
Nr. 39. 2906-2

I
K U Ł N O  I  S P F Z E D a Ż. 

i 2 groszy za wyraz. i
PŁYTY W IELK ANO CNE  I GRAMOFONY  

kupuje się w  chrześcijańskim składzie 
gramofonów i płyt 

LEONARDA W ANKEGO  

przy nl Krakowskiej 1. 16. 2734-8

FORTEPIANY krótkie, znajkomite, ceny 
zniżone, sprzedam. M ożliw a zamiana. 
Kopern ka 26- Skleniarski. 2757-5

P IAN INA  nowe od 2200 zl., fortepiany 
od 1000 fr. poleca Trunkwolter Stryj.

JjSIO-o

KUPIĘ fortepian lub pianino tylko pry­
watnie, okazyjnie. Zgłoszenia Adm in i­
stracja „G azety  Porannej" pod „N a 

Św ięta ". 2724-5

F E JLE T O N  „GAZ. POR.“ z 3. IV. 1928.

ŁDGARD W AL LACE. 54

M Ś C I C I E L
—  .Tuitro robimy Ujecie koło Griff 

Towera, koło prawdziwej wieży, rzekł 
Jack Knebworth jest tio stara \ cieka­
wa budów1! ;  czemu się śmiejesz Bri- 
xan?

—  Bo mój zalbóbon m ów  okazał sie. 
usprawiedliwiony, odtparł Michał. W ie­
działam, że d a l  jeszcze usłyszę coś o 
wieży.

ROZDZIAŁ XVIII.

Brbcan był troc hę przestraszony. 
Mianowicie sprawę samochodu trakto­
wał poważniej niż Adela, a zaprosze­
nie skierowane do „pięknej Pani** wy­
dawało m u się szczególnie j n;i epoko ją- 
■ Na skutek wypadków kiilku ubie­
głych dni, okazało się potrzobnem 
ściągnięcie detektywa, pełniącego straż 
nad bezpieczeństwem dziewczyny. Mi­
ko postanowił zaitem powierzyć to za­
danie jednemu z miejscowych poli­
cjantów. Odwiózłszy miss Leaimngton

do domu, udał się na posterunek i ta/m 
po wielu targach i groźbach, uzyskał 
człowieka, którego zaraz wysłał na jej 
ulicę, poczem wrócił do mieszkania 
Jacka i starannie aglądinął raz jeszcze 
przedmioty, 'znalezione ,przez Adelę. 
Chi orek butylowy był trucizną n »- 
zwykle gwałtowną. Na co ona mogła 
być notrzobna „Łowcy-Czaszek" ? 0- 
gniwo zastanowiło go jeszcze więcej, 
Do rozerwania kajdanek potrzeba było 
siły wprost niesamowitej. Znowu stał 
wobec tajemnicy, której niemożność 
rozwiązania napełniała go gniewom ; 
goryczą. Późno w  nocy otrzymał jesz 
eze telefoniczne sprawozdanie od insp. 
Lyia, którv pilniował Gtrilff Towers. W  
posiadłości sira Greigory .życie płymęfc 
zwykiym trybem i pić nowego nie za­
notowano. Baronet zaprosił mspekitóTa. 
dlo domu i  sitlnie zaniepokojony powie­
dział mu. że Bagh jeszcze nśte wrócił.

—  Dziś w nucy zostaniecie jesfoze 
na tniejsau, jutro mamy zarpzestać in- 
wigiiacjlii, gdyż Scottiand Yard ma prze­
kona/nie. że su Gregory nic niema 
wispólnego ze śmiercią Fóssa, rzekł 
Brixan.

Pomruk na orugim końcu drutu

W  Traskawcu w ille , parcele do sprzeda­
nia- Zgłoszenia Michalski, Truakanriec.

2727-7

KOŁDRY materace, “ o- 
Ge, poduszfoi, 

prześcieradła -  poieca najtsn.ej
K. SKIBIRSKI LW II, mmlU 4

Telefon Nr. 51-10.

r RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 giu»zy za w j  raz. I

CH OROBY W E N E R Y C Z N E  i zastarzałe 
skórne, nenrasienję seksualną leczy spe­
cjalista Dr. Frisch, W a łow a  11. 2832

JAN E SRBA, urodzony w  roku 1902 w 
W o li Gnojnickiej pow iat Jaworów, unie 
w ażn ia  zgubioną, książeczkę wojskową, 
wydaną przez P. K . U. w  Gródku Ja­
giellońskim . 2800-3

ZA W IA D A M IA M  m oje  k lijen tk i, że po­
wróciłam  i pozostaję, we Lw ow ie  tylko 
przez m iesiąc kwiecień. Pierwszorzędne 
nowości i sposoby poleca. W łaścicielka 
p ierwszorzędnego zakładu kosm etyczne­
go „Eureka", Lw ów , Bourlarda 4.

2848-3

W A L D B E R G  LE O N  un iew ażn ia zgubioną 
książeczkę w o jskow ą  w ydaną p rzez P. 
K. U. S try j. 2880-3

U N IE W A ŻN IA M  dokument w ojskow y w y ­
staw iony przez P. K. U. Kam ionka Stru 
m ilow a na nazw isko Koprowski Józef, 
rocznik 1890. ' 2858-3

KAŻDEMU bez poręki sprzeda i w yp o ży ­
czy  meble wszelkiego rodzaju na długo­
term inowe spłaty firm a JaJkób Czysz, 
Lw ów , Rutowskiego 7 (naprzeciw ka­
tedry) rok zaloż. 1894. 2850

ZBYTECZNE W ŁO SY usuwamy Dezpo- 
wrotnie. „K osm eo", M ikołaja 7. 2728-3

Motory ropne
P ies ie , pa;-> we, benzynow e, elektryczne, 
T okark i, W ier ta rk i, Strugarki, Gatry, P iły  
taśm owe, Pom py, S ikawki, W in d y , W ie ­
lokrążk i, Sztance, T or fia rU i, Centralne o- 
grzew ania, W ag i, Pasy, Gurty, T ran sm i­
sje, Ło żysk a  ku lkow e, poleca na dogodne 
spłaty

„ P I Ł O  T“
Lw ów , nl. Batorego 4.

R ok za łożen ia  1910. 2053 T e le f. 1-79.

wyraiził Lb-zaAm »ksmę inspektora z 
tego fałatu.

— Całkiem niewinny to on nie 
jest, zauważył niechętnie, a propos 
znalazłam skrwawiony melonik na po­
lu za murem. Pochodzi ze sklepu Chi- 
Ly na Borneo, wyszyte wewnątrz na- 
zw :,śk:i. właściciela brzmi: Candi.

Istotnie była to ciekawa wiado­
mość.

—  Proszę mi go Bairaz przywieźć 
jutro .pa/no, rzekł Michał szybko po­
czerń pożegnał się z  policjantem.

Kapelusz przywieziono wczesnym 
: ankiem. Kinebworth poinformowany o 
WszyiStkiem, z ciekawością oglądał ten 
nowy dowod.

—  Jeśli u pana Longvalo MaJaj- 
ćzyk miał na głowie kapelusz 
Fosśa, to gdzież u licha mogli się por 
zamieniać? Prawdopodobnie gdzieś 
między Griff Towera a domem staru­
szka, chyba...

—  Chyba, że co?, spytał Mike któ 
ry oigrumnie cenił przenikliwy sąd dy­
rektora,

—  Chyba, że się to stało już w do­
mu stra Gregory. Widzisz Braxan, 
choć skrwawiony, melonik nie jest

Osłabione ozim iny wzmacnia 
tylko

Saletra
C h ilijs k a

wydatnie zwiększa plon okopowych 
tylko

Saletra
Chilijska

dostawa natychmiastowa

T. W£3UN8 i Ska
Lw ów , Chorążczyzna 18.

iiiMiie S i
do wćdok i I kierów
tylko u S U D H 0 F F A
Lw ów , A k a d e m i c k a  Nr. 8 ,

jPg/itfe

miwefsaliiązapfawą)
u :

llw u lm m

Podnosi plon.
Józef Karrach, Lwów, Kościuszki 18

jednak pocięty i  to mnie bardzo zasta­
nawia,

—  Ma, pan rację, przyznał strapio­
ny Mike, jeśli jednak moja pierwsza 
teorja jest prawdziwa, to wjzystko zu­
pełnie (jasne

Njg; chciał wszauczt wyjawić swoją 
pierwszej teorjt.

Odprowadził Jacka do pracowiHJ 
"aizdrośi-ie spoglądając na odjeżdżają-, 
cy szaraban. Chętnie byłby się .przyłą­
czył do tej wesołej, beztroskiej gro­
madki. 'zwłaszcza, że tego rairfc. ciziuł 
się zniechęcony i smutny.

Po załatwieniu zwytkłej konferen­
cji. telefonicznej z Londynem, nie ma­
jąc niic do robóty, postanowił przecież 
udać się w  ich ślady. Siadł na swoją 
maszynę i wkrótce znalazł się na dość 
wyboistej drodze, wieżę zobaczył zda.- 
leka. Była to szeroka, stara budowla, 
podobna trochę do szkockiej owczarni. 
Całą kcumpaniję zastał rozłożoną ns tra- 
wde i wielce zajętą szminkowaniem, A- 
deli nie cfojrzał idrazu —  gdyż miała 
przeznaczony do sw^go użytku mały 
brezentowy namiocik. Jack zato, mio­
tał się wśród kamery i refilekttorów.

G. d. xl

C E NY  OGŁOSZENI 
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

bzer. 30 mm.) ogło izenia zwykle za tek- 
tlem 12 gr., za wiersz 1 szpalt milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
ra wiersz 1-szpelt. milimetrowy Irzer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1 -szpalt, milimetrowy (szer. 60 m m ) w 
tekście (kronika, repertnar, dział ekono­

miczny Itd.) 50 gr., za wiersz 1 szpalt, 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w  artykułach 
100 gr., za wiersz 1-szpalL milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 69 gr.- 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob­
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za stowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr„ prywatne za a(q 
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lob

posady 3 gr„ cala strona ogłoszenie- 
285 zł., pól strony ngioszeufowe] IW  zł., 
cała str->na tekstów- 480 zł„ cała strona 
ood nagłówkiem (1-sza) 670 zł. Ogłosze­
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. —  Za 
oełoszenia w  miejscu zastrzeżone-n, ogło- 
czenla „sobna stojące I bez numeru doli­
czamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter­
minowy druk nie przrimnjemy. Porta

przekazów nie bonlfikn|em- .— FJwagaJ 
K Unrnnr ogłoszeniowe są podzielone na 

'am f -  (szpalt), tekstowo na I  u —r  
(szpalty).

PR E N U M E R A TA  mtesteeanai 
Z dostawą na miejsce lab  prze-

syłką pocztową • .  .  ,  4 .  YJM
»c *  dostawy «L  Agą
Za granice , c « ■ • • ał * a«

Z drnkarnl Spółki wydawniczej: G R O D K I I  SPÓŁKA, pod carz. J. P ł-O U O E G O i wo Lwowie. Odp. red. SVEFAAt


